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Niellliec porczy'Wy 

wytwarza w Genewie beznadziejną sytuację 

Briand ostrzega 
GENEWA, 14 marca. (PAT). Korespon­

dent Havasa dowiaduje się, że Briand w 

Do wtorku musi zapaść decyzja. 

Albo N:emcy ustap~8." albo Francja postawi 
swe veto 

rozmowie z delegacją niemiecką, przed-, p ARY t, 14 marca. (pAT). Genews'd, swobodę dzialania, zglosi rezolucję, wY­
sław/ł jej katastrofalne następstwa ewen- korespondent "Petit Parisien" pisze, iż rażahcą formalne veto przeciwko kandy­
tualnego zerwania rokoweń. oraz zazna- Luther i Stresem ann pr~ekonali się, że ich daturze Niemiec do rady ligi. 

I . . . . Ił.. ..1__ nieprzejednane stanowis!~o wywarło na K~eSl)ondent "Matin'a" pisze: JeŻeU. 
czy, ze w razIe pOWlerzerua Z/54omau:r.e- I większości zgromad~enia ligi przykre 
niu ligi zadania dyspODcwania nowem wrażenie. Odnnwiedzia1'1ooć pQlitvków Rzesza odrzuci załatwienie snrawy" to ra-j 

. . . L r - da ligi powinna uchwalić wniosek, odra-
nueJscem, przyjęte w, ocamo wobec, niemieckich zwiększyła się w dniu wctO- czająCY całą kwestję włącznie z przyję. \ 
Rzeszy zobowiązania zlstaną uszanowa- ra~vm jeszcze bardziej, gdy prz~ciwsta- ciem Niemiec do lijSt. Taki wnioOSek, umo­
ne. Jeżeli zgromadzenie przyzna Polsce w~i się oni s1>ontaniczn~j. pr~p-oz~c!i de- tywowany w dys':us~i na ogólnem zgroma­
niestałe miejsce w radzie ligi, wówczas o- I ktorych państw zr~ec~eD1a Się mIejSca z dzenlu, ma, fa

'
t s~e zdaje, za1lewnioC"De po-

'ć b dz' odp . cizi In' I wyboru na rzecz Po ski. I· F .. wro h Czechoslo'Wac~· no samo pOOOS1 ę te oWle a osć I Według sprawozdawcy ,.Echo de Pa- parCle ranCJI, c , ;., 
za ten krok, Rzesza zaś, stosOlWllie do ży- I ńs", Bńand zaJ'~ł wcz(tT~i wieczorem na- Brazylji, Hiszpanii i TTrugwaja, a więc wy-

sta.r:czającej większ,c,ści. " t=ze~ będzie mogł~ nłe brać udziału w ' s~ępując,: stanowi~ko: J eżeH .do wtorhu I 
decyzJach, które pociągną za sobą prze- I me będZIe csią<fnI~ty kOm"r01DIS, ~ c:l1a W ostaMieJ chwili d"l<Wiaduje się ,.Ma- . 
k~złąłcen,i rady. Bńand przed.~tawjł rów- ' sprawa t>rz~d&t,t\~ .r.~ 2:~:~"'1 h. ~u! ~~!1 fin", że. wi-eczome sT)I)tkanle Brianda ze I 

• . . Jl d' • k _...4 zgromadzeDlu Iil!t I FranCJa, oo.zyskawszy I StresemallJl2m nie dało iadnego wyniku. 
m~~~ą~~ępogąo~~an_~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! e 

~~~~~~ I 
skutek nieprzejednanego stanowiska Z 
~esq. I 

I 

! , lU poszuk:wan"u k~mllro~t~u 

. WYkrętne lIomaczsn:a 
niemiec 

GENEWA, 14 marca. (PAT). Kierow­
niey delegacji niemieckiej Luther i Stre­
semann w rozmowie z dzienn:,karzam.ł 
v.-yłus,zczyli niem1eckj punkt włdzen~ 

występującprzedewsz)'1Stkiem przeciwko 
twierdzeniu, iż za obecną sytuację pono­
s'zą odpowiedzialność tylko Niemey. 

Kanclerz Luther oświadczył przedsta-
wicielowi Szwajcarskiej agencji telegra. 
ticznej, że dla Niemiec sytuacja jest jasna 
i prosta. Delegaeja niemiecka przybyła 
do Genewy, aby w zgodzie z parlamen­
tem i opinją pu~liczną Niemiec wstąpić 
do ligi narodów. W Locarno przyrzecx.ono 
Niemcom miejsce w radzie Hgi bez żad­
nych zastrzeżen. POIStawlone nam w<czo­
raj, t. zn. jeszcze przed wstąpieniem na .. 
szem do ligi. żądanie, abyśmy zgod.zi'li się 
na utwori~enie nowych miejsc w radzie, 
}est dla nas niezrozumiałe, gdyż najpierw 
Niemcy muszą otrzymać miejsce w radzie. 
W swoim cza'sie uczestnicy paktu reń­
skiego domagali się związania układu o 
bezpieczeństwie ze sprawą wejścia Nie­
miec do ligi. Ta okoliczność czyni ~szcze 
bardziej nieuozumiałem żądanieJ posta. 
wńone nam w ostatnie; chwili przez mo­
cSJrstwa, które podpisały pakt, abyśmy 
przed swem przyjęciem wyrazili zgodę na 
pewną zmianę organizac.ji ligi. Zgoda par­
lamentu niemieckłego i niemi.eckiej opinji 
publicznej na wstąpienie do ligi opiera się 
na jednoczesnem przyznaniu nam miejsca 
w racLz:e. Delegacja n-iemiecka od samego 
początku stawiała sprawę jasno. NieZTo­
zumiałe są równię,ż dla nas czyruone dzia 
usiłowania zrzuceni,a na Niemcy odpowie­
dzialności za to skomplikowane położe­
nie, jakie wylworzyło się naskutek zada6 

GENEW A., 14 marca. (p AT). &waj­
carska agencja donosi, że dzisiejsze po­
południe mmęło spokojnie. Zapowiedziane 
na godziną s-tą u sir Eńcka Drummooda 
nieoiicjalne posiedzenie rady ligi nie od­
było się. Odłożono je do ponłedzi.ałKu. 
Tymczasem poszczególni delegaci głów­
nych mocarstw, reprezentowanych w ra­
dzie ligi, odbywali rozmowy z delegacją 
niemiecką. I tak Vandervelde odwiedził, 
jak słychać, Strsemanna, starając się' a .. 
sposGblć go przychylnie do sprawy ~e­
nenia rady, a w szczególności do sprawy 
programu prac komisji, mającej zbadać 
zagadnienie składu rady. Następnie odby­
ło się spotkanie Stresemanna z undenem. 
W każdym będź razie czynione są wysił­
ki w celu znalezienia takiego rozwiąza­
mia, które nie spotkałoby się ze qlI'zeci­
wem Niemiec. 

• dru1!iei strony. 

We wtorek bBZ\Vzględn~e 
1l2Cyzia 

I BERLIN, 14 marca. (pat). - Dzisiejsze 
; prasa wieczorna przedstawia sytuację w 
l Genewie jako w najwyższym stopniu kry­
I tyczną. Szczególną: wagę poświęcają pi. 
, sma spt'awie odpowiedzialności za obec:­

ny kryzys w Genewie, s':arając się wytłu­
maczyć, że odpowiedzialność ta nie spada 
na Niemcy, lecz przeciwnie, właśnie Niem 
ey sŁały się w Genewie ofiarą perfidnej 
gry swych przeciwników. 

PARYŻ, 14 m,arca. (PAT). "Paris Mi- . 
di" pisze: Wczorajszy dzień w Genewie 
scharakteryzować można trzema następu­
jące.mi okolicznościami: Delegacja nie­
miecka nie opuszcza Genewy, rokowania I 
pr<>wadzone są w dalszym ciągu i wszyst· 
kie delegacje za wyjątkiem oiem4eclciej. 
usiłują znaleźć rozwiązanie sytuacji. 
Wreszcie cokolwiek nastąpi. we wtorek 
odbędzie się pos.iedzenie zgromadzenia. 

.otel des Bergues WG1newie w którym zam eszkały d~, ł,,1 

"Lokal - Anze:ger" pisze: Z zadowole· 
niem, do którego po rewolucji w Niem­
czech mieliśmy mało sposobności, musimy 
stwierdzić, że delegacja niemiecka w Ge­
newie tym razem pozostała mocno na 
swem stanowisku. 

LUo~her i Stresemann nie działali wpra­
wdzie zbyt szczęśliwie, dali bowiem swym 
przeciwnikom do ręki cały szereg atutów, 
które zostały następnie przeciw nim wy_ 
korzystane, jednakże pozo&bali oni przez 
cały czas na swem stanowisku. Ich "tak" 
pozostało "tak" do końca, "nie" pozostało 

TaktYka SfreSfman"a 
polska, trancu ka, włoska, 8zwedzita. h szpańska, [lor­

tugalsl<a, be g jska I węgierSka ~ 
II 

PARYż, 14 marca. (pAT). PraSll tu­
t~;s;!a uważa na01fól, że sytuacja w Gene­ B p' n'i.tualnie otrzymuią zapomogi 
w1~ nie uJeó'la zmianie. Jed"'nie ,.Oenvre" Od d:łuższe!!o czasu pro,:edura wypła­
zaznacza, że rokowania z Rzes":ą. które ty zapomóg dla bezrobotnych w mie'skich 
z(l~tały wła""'iwie zerwane, w dl'tu wczo- biurach wypłat zosŁała dzięki inicjaŁyw:e 
fe·s-··m r,orl,eto"a nowo. Kores.~O"'"dent ~om;sarza rządu na m Łódź wydatnie u­
"Matin'au nisze: TB1.:fv'''a Sf"s~,"anna po- prO C ZCZO"1a i skrócona. 
Ipó,\ na oderwan~tl od Fr~nc;i iej np,.",'a- KO'1lisarjat rządu prowadzi obecnie za . 
dół, aby uC7vnić ich n'''',!'''ymi od Ni"'- pośredlic!wem porcji państwowej ścIsłą 
mkc. oraz a1.Jv "'rz"'sf-nf,t; do r",'·r-vaó z konŁrolę cz""-')~c' tv~h h: " r w l':e '1n"U 

Polsk" mą;ąc wszystkie atuty w ręku. j punktualnego rozpoczynania pracy i za-

pobiegania tworzeniu się zalorów z cu· "nie". J'akkolwiek potępiamy całą poli­
kajCl,:ych na wypłaty. tykę locarneńską, możemy to z zadowo-

Dzięki tym zarządzeniom - jak wy- leniem przyznać. Tembardziej zaś musi .. 
nika z rodzie:lnych raportów, które z my wyrazić nasz żal, że przez nadmierną 
ka7d~Qo biura oŁrzymu}e kO'Ul~arz rządu słabość wobec swych przeciwników, 
- ilość cz,~hią:vch na wy"łaty n'!!dv n:e ! Br'anda i Ch:łmberlaina, delegaci nasi uła­
prz'" ~ ~ . ~ ~t"In · '0 '?no osób w chwilacJ, ! tw:1i im grę w ten sposób, że !)ozwoHli 
n:d.l·.'. . fi d. ·.i,:ncji. I r:'wnrzyć sytuacię, której wina za obecny 

1 kryzys pozornie spada na Niemcy. 
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łła~PlJPu!arn·B)jzy, n~!p~ę~niełszy l!ohiltBr ekranu 
,'~ , 

w swej ostatniej I\r~l!c~i. 'W le-cio alit. erot;.:oc2nym dramacie p t. 

"Ten, z ·óry SI lei 
(Tragedia nocy poślubnej) 

zis. i dni następnych! 
Według powieśoi Rex 82acb'a "Sainted Devil". 

Gra Va,ent.no osiągnęła w tym filmie szczyt artyzmu! 

Orkiestra symfon:czl18 pnd k,er. p. S. Bajgelmana, Wł asność obrazu Domu Handl. Es tef'lm, WarS!8Wa -
Napad przy ogniach sztuez ye Krwawy zbIr rozaruł nożem 

brzuch swei kochance 
Gdyż żądała pieniędzy na 

utrzymanie dziecka. Psychoza narzędziem rabun\{owem Wł3mYWaClY 

W centrum Berlina bandyci obrabowali s1ilep jubilerski. Wczoraj w nocy zdarzyła się przy uli­
cy Prostej nr. 38 rzecz straszna: 30-letni 
Władysław Zabitkowski, Indywiduum 
ciemne, bez określonego zajęcia (ul Pro­
sta 40) rozpruł nożem brzuch swe; ko­
chance, 23-lelniej Józefie Mirońskiej, za­
mieszkującej wraz z dzieckiem w domu 
nr. 38 przy matce. 

Prasa berlińska szer-oko o?isu}e prze­
bieg sensacyjnego napadu bandyckiego, 
wykonanego przy użyciu ogni sztucznych. 

W joednyin :z: n.ajruchl:wszych punktów 
Berlina przy zb:'egu ulic Danzlger i Schon­
hauser - Allee o godz. 7-ej wieczorem dał l 

się słyszeć silny huk, spowodowany W'Y· 
buchem dwóch rakiet. Przestraszona de­
tonacią publiczność, mni.emając że są to 
ręczne granaty, rzuciła się do ucieczki. 
Panikę tę wywołali i wyzyskali dwaj han­
dyci: jeden zapalając rakietę, a drugi wy­
bij.ając ciężkim kamieniem szybę okna 
wystawoweg-o w sklepie jubilerskim. W 
ręce zuchwałych bandytów dostała się 
biżuterja wartości 50,000 mk. 

Ponieważ wszyscy znajdujący się w 
miejscu wybuchu przechodnie uciekli, nikt 
nie mógł dać dokładnego opisu złoczyń­
Ców. Po·dczas swych poszukiwań poHcj.a 
znalazła jedynie pozostałości ogni srlucz­
nych I zawinięty w fartuch kamień. W ce­
lu wywołania silnego huku rakiety były 
specj.alnie osznurowane i odrutowane. 
amień, którym wybito szybę, ważył 5 f. 

Złoczyńcy zdobyli 2 pary ~olczyków, z 
k1órych jedna o pięknych, pierwszorzę­

dnej jakości brylantach, miała wartość 

30,000 mk., druga zaś 20,000 mk. Inne 

, . ' ~:.... ,' , , .......,-~ . •• 
(b, pracowniczki tir Zwieback· Wiedeń) 

20 1 - p, f. -

Z. " Andrzeja 43, l U ta lewa ot cyna, 
" III niętro 
WykWintne w~konanie wedlu~ (,statOIch 
- modeli parysk:ch i WIedeńskich -

\i •• 
Ceny przystępne. 

t 

M. DEKOBRA. 

Portret 

mnIeJ wartościowe przedm!oty zostały 
nietknięte. Widoczne więc jest, że plan 
napadu był dokładnie przygotowany i 0- , 
pracowany. I 

Podczas wybuchu dwaj policianci znaj­
dowali się w odległości dwudz:esŁu kro­
ków od okna wystawowego. Gdy usły­

'5zawszy huk, pobiegli na miejsce wypad- I 

ku, widzieli jeszcze uciekającą w panke 
publiczność, a na trotuarze znaleźli 
szczątki rakiet i ich opakowania. 

Krymi,nalna policja w Berlinie ma 
przed sobą trudne z,adan:e wykrycia tych I 
pDmysłowych bandytów, którzy na razie 
wszelkie ślady za sobą zatrzeć zdołali. 

Zr. 
Wywołana na uHcę kot,leta domaga­

ła się podobno od Zabitkowski.ego pienię­
dzy na utrzymanie dziecka, którego ojcem 
był właśnie on. 

L d " d · d· · e · d"'y Wściekły zbir dobył w pewnym mo-
I U Złe uszą SIę z na m aru p: n lę g, o mencie noża i pchnął nim nieszczęśliwą ... 
Nędzarze i złodzieje Korzystaią z ich miljonersllich Z rozplatanej straszliwym ciosem ja-

ar ' my brzusznej wypłynęły jelita ... 
naprysow Po dokonaniu ohydnego czynu udał się 

Człowiek, który się chce pozbawić l ca ów występował incognito, wkr6tce jed- nożowiec do swego mieszkania, rozebrał 
swego ma~ątku zasLuguje bądź ·co bądź na nak dow1edz.iano .~ię je~o nazwiska, co się i polożył do łóika. 
uwagę, tern więcej, jeżeli czyni to w spo- oczywj.ś-cie wywołało szturm rep·orterów Pl' k l k' M' k 
sób oryr1;·nalny. W Londynie mówi się o- do hotelu "Savoy", w kt6rym mielSzka mi,l- aWlącą się ~ a uży rWI lrońs a 
becnie dużo o czynach i zamiarach trzech jOI!:~'1'. Mr. Baron, o ile chętnie rozdziela odwi.eziono do szpitala Dzieciątka Jezus, 
kapry€nyoch miljDner6w, z których :eden pien:ądze, o tyle niechętnie wypowiada się slan jej jest bardzo ciężki. 
zwie się sir Henryk Lunn, drugi mr. Bern- I odnośnie swych zamiar6w, Oświadczył on Krwawe.go zbira niezwłocznie ares:z:to-
hard Baron, a trzed Edwin Brown. nawet ~tancw·czo reporterom, że nic nie wano. 

Sir Henry Lunn. które,go ma'ątek oce- I pD~ie, al~owiem rze.czy, k~óre. prze~ię- Zachowywał się wyzywająco. 
nia.;ą na mil:on funt6w szterlingów, posta- I WZJął so.ble wykonac - umJkac pOWlOny 
nowił całe swoje mienie poświędć na dzie-j prasowe'l reklamy. 
ło stworzenia pokoju wśród wyznań i na- Edwin Brown jest kaJiIornijskim miI;ar­
rodów. Zamierza on tę ak'c;ę p.oIko;ową de1'em, który również postanowił wyz.być Groźba aowod,- na LUwie 
poprzeć przez wielki.e tournee po wszystf- się swego ma'ątku na korzyść b:-e.dnych I KOWNO, 14 marca, (PAT). Groźne za-
kich częściach świata. Udał się obecnie I ws:półobywateli. Odz,:any w łachmany tory Jodowe w okolicy Kowna nde :z:osŁaly 
do Nowego Jorku, gdzie wygłosił przemó- zwiedza naiuboższą dzielnkę miasta San . . t P' d 

. . ., t kó' D' d . d . d ~-' t t leszcze usumę e. OZlom wo y na nece wleme, pl'or:.a~'1lJa.ce wleczys y p-o l, za- . lego, .g, Z1.e prowa Zl y.s'KusJe na ema . .,. . 
mierza on następnie wy;'e,ehać do Kanady zagzdnień sIołecznych z różnego rodzaju Nlemn<le Jest o 6 1 pół metra wyzs.r;y od 
i Australji, aby w sierp.niu powrócić do rze'zimie'Sz'kami, z:lodzie;ami, mordercami. normalnego stanu. _ 
Anglji. O.sobiste jego wydatki w czasie tej ·~iedawno aresztowano !to za włóczęgost- Dotychczasowe straty, spowodowane 
podróży n1e mcgą wynosić wię,cej - ja~ w,o, ponieważ ~'pał. n~ ła~ce pod golem powodzią, oceniają tu na 2 i pół miljona li. 
500 funtów, co oznacza kwotę, Jaką SIr ntebem. Z ceJ', WięZIenne) napliSał Brown t . 
Henry Lunn ze swego maJjątku dla siebie do dyrektora więzi~nia list z oświadcz.e- owo 
pobier/!. niem, że jegot właścicielem 60 fa,bryk, 30 ~ ____________ • ___ .. 

Nowożytn~m wydaniem Haruna al Ra- r'osie dłości rolnye~ oraz kapi~ału w kwo­
szi·da jest stary j'q:orr:o§ć, nazwi.;l.dem Ber- cie 30 mil;onów d·olarów. Oczywiście Bro­
nard Baron, który od sz·eregu tygodni przy wna wypuszczono na wolność. Miljoneł' z 
bywa codziennie regularnie do londyń'ski,ej wiezienia udał się sowem lulksu.sowem au­
WhHecha.pel i rozdziela pieniądze jalk ;uż , ';:om Fosto do hurn:istrza miasta San Die-

WŁAŚCICIELKA 
pracowni gorsetów 

"Maison Caprice" 
z Warszawy, NIecala 10 

przyjechąła do Łodzi 
Z ostałn eml nowOŚCiami parysklem' 
ul. Piotrkowska 117 m. 2, tel. 30·03. 

D tern ,pisaliśmy. wśród ludności tej d:r.iel- , go, któremu wręczył czek na 500 tys·:ęcy 
nicy, Oczywiśde, skoro tylko się po'awi, I dclaTów cel'€m Tozdaniu tVlch pieniędzy 
otacza go natychmiast hałaśliwy.tłum że- I w€,ód biedny·ch, Kwota ta ma być uczcze- l 
braków, tak, że ostatn:o silne oddz:ały po- niem osobliwego jllbioleuszu, to znaczy set-l 
licj1 musiały interwenjować . aby porządek n~go aresztowania Bl'DWna za włóczęgo-

został utrzymany. Z początku dobroczyń- stwn. _!!!!!!~=:l:'I:R.'::'i:l ;:_::::::==;=====; 
rue, jestem zad-owolony, t·e mogę już roz­
począć pański portret. Zd.ecydujemy się 
za'raz na po'rę. Co się tyczy ceny, to zgo­

dla mnie kimś, w rodzaju spowiednika - złym demonem, ja.k to je malował taki 
przyznam się p·anu, że kocham pa.n:ą La- Mantigua lub taki Goya ..... 
borny ... kocham ją od trzech mies1ęcy... "Zupełnie słusznie I" . 

dzimy się chyba?" Ta skryta miłość jest szczęściem mego " ... No dobrze, kochany panie Fon-
ch życ:'a ... Pan zada sobie pytanie, dl.:ł,czego I dusse1... bioerz.emy się d-o robotyl Proszę 

"Mówiooo mi o dziesięciu tysiąca . t t' '? R b' , ć I" pow':,erzam panu ę alemmcę... o lę to, przYJą pozę, 
P "'n Foudussel wszedł do .. ,t·elier wl''''I- franków". b • ytl ' t kt' B L' d" d" ro-... co; " a y moc w umaczyc wyraz walfzy 0- I anK.Ier sa OW'ląc SIę na po 'Jum, 

ce modnego malarza Maxima Yardy. "Tak }esL. dz.j.esięt tysięcy frank6w ry pragnę mi€ć na portre·ci.e. Wyohraźmy I ześmiał się serdecznie, 
Dz'lwny ten lokal, peł·en nl·""wyk .... n·czonych m portret n-aturalnej wielkości... będzie b' d 'd' , ::l kił' . K' H ha ha mo'J' drOgI' Varda .. v SD le, oW'a Uje Się o 0 5 °5 ze ry-, Ił" .a, -, , .•. 
o·braz6w na stalug,ach i sZikiców na ści.a- to miIllim.a.lnie dzIe'sięć pos.j.edzeń,." styna zdradz.a mll! . .e! Tu .. art mo:'a uwy- Pan sobie to zbyt łatwo wyobrażasz. Nie 
nach, ~robił na pamu Foudussel wielkioe , "Zgadzam się, ale nioCiookoi m,nie po- d.aŁniła,by wtedy zdz:wienie, wściekłość mogę tego tak na zawolaru·e uczynić i to 
wrażeni·e, KDsztown·e dywa-oy, sta'1'O- za .. Czy ma pan już jakiś pomysł?" wstręt i to nadawaloby joej spec}alny, .. " I zaraz w pj,erwszej chwili. Da.j mi pan kil-
świ'eckie meble i otoma,ny. zarzuocone Maxim Varda uporządkował swe f1'!ll"- "Mcgę .sobie to świ,etn:e wyobrazić!" I ka minut czasu..... . 

mnóstwem pstrych poduszek, zachwycały by i pędzle, zapalił papierosa i ustaW'!w- T V Maxim Varda chciał coś odpowiedzieć, 
k . t 'ł' h d' ' " ak, kochany panie arda taki wy- nl'e zdąz'ył J'ednak, tfdyz' drZWI' do ateI1',,,,,,, wzro , a w powIe rzu unosI SIę zapac szy stalugi. zwr6cił się o swegO' meco I } lb 5 "' .. 

amb-y I' mocnych iapońskl''''h perfum dn' d I raz twarzy c lci'a ym mieć na pDrtrecie!" I otworzyły Sl'ę z I'mpetem I pan'l' Chrysty. 
, T'''· po 'e·conego mo e -u: J d ' 

Foudussel, znany, wieJ.c.e boga,ty han- " estem nieco z ziw:ony, panie Fou- I na Laborny 5,tanęła na progu. Śliczna pa.-
kier, prezes rady zarządza;ą.cej p<>,łuJnio- "Pozy n:,e ohralem jeszcze .. N:e lub:ę dusseI... gdyż zwykle modele mo;e chcą ni Laborny wypudrowana, wyperfum-owa-
wo-franocuskiego tow. elektrycznego, p.o- narzucać ofiarom moim jakiegokolwIek być uśm:echn-ięte, W3ZySCy nale1ają, aby na, prom:en"ejąca szoczęściem, niecierp!i­
stan-ow;ł portretować się u Maxima Vatt:- , wyrazu twarzy.,. Ja.kna;naturalnlej, drogi I nadać twarzom ich wyraz zadowolen!a i wa ja,k młode źrebię. Myśląc, że Maxim 
dy, głośnego paryskiego portr.edsty. I panie!... Niema nic nad naturalność.. zupełnego szczęścia. Czemu życzy sobie sam iest w atelier, zawołała bez namysłu: 
AteEer bvło puste. Foudussel stanął prz,ed , Wsm.k malarz llIioe jest fotografem. ktMy pan czegoś .. wprost przeciwnego? .. ," I "Kochanie, szybko... szybko ... upro­
w:elkiem lustrem i obserwował swą po- I prosi o sym.pa-tyczny wyraz twarzy ... Pa- I "Wytłcroaczę panu to n.a,tyt:bmiasL. wadzam c:ę na wieś ... mój stary iest dziś 
stać, Był wysoki, teg.i, łysy o purpurowej nie Foudussel... siądź ",a n , pI'O~r.ę, w tam- . Portretu tego "ie nrz.nnaczvlem do mego cał~ pOT'ołudn!e zajęty... Dzięki Bogu! 
twa'rzy. Ni,e będąc Don Juan·em, był w:,el- tym fotelu i wyszukaj pan sobie sam od- I salo,:lU. lecz do me~o osobi.stego gab'ne- Dz'ała mi on już pieki,elnie na nerwy! 
CI> wrażliwy na wdzięki kob:oece i bywał po,wiedtnh·ią .po~ęi ~ozostaw pan ją wł.a'sne- II tu. Portret t~n - niech się pan nie obra- Sko- 7 y d a'my z o"azji. aby ..... 
~łównie w tych kołach, gdzie bawl0n.o s.ię mu na c ntenlU.... Zł at.e w' ern że uan to ruzumie - portret Ale było iuż za~óźno. F oudussel zro­
bez zastrzeżeń, Był despotyczny i zarozu- : Foudussel po·słuch.ał. Wreszcie p" dłu. ten musi speln!ać rolę stra.~zydła na wró- zum:·ał swe IL'esz::!ęk:e, z:ozum:,ał ie zu­
m.i,ałYi wszak m6gł sohie na to poz;wol:ć, giem milczeniu ode-:wał się: Ible ... MU'si być niemym postrach'?m dla pełnie ... TW3.iZ ;e<'o z.Jra,d"'ała wszystkie 
stojąc na czele przemysłu i świata finan- "PanIe Varda, pozwolę sobie zapytać I nudnvch inlere,an16w, którzy kradną mi uczucia z ~'lóre:ri walczvL. 
sowego, Rozkazy wypowiadał z wielką panoa o coś..... " mój dro t5 o·cenny czas, dla tvch orzyiaci6ł, Mav.:';n Varda je,:L1a!{ ~:e tracąc ~rzy-
pewnością siebie, Dokonywał każdą prze· "Słucham }}an.a!" którzy przychc:hą n.a'c'ą~"11Ć mr'~ 'la "()- torr,l"OCC: urr.yrlu, C""ł ·~n za !1ędz'?l, w()-
szkodę i nie znosH o?ozycm. I "Czy zn'a pan panią Krystynę La- tyczkę, dla tych urzęd,!k6w którzy chcą • ła;ąc: .• Śv:1ietn·e!... Dod{o~·aleL .. Utrzyma·j 

Maxim VarcLa wszedł do a1elie.r. Wy- borny?" wyzyskać moją pobłaż.I:wo.ść!.., pan, tę pezę, dro ó1 panie Foudussel... a 
glądał iak Dante, ubrany u Pierwszorzęd-I "Nioe..... "Rozum~em pana w rupełności!" za- .portret będzie PO(:Uu.~ p.aflsk:ego tycze-
nego londyński,ego kr.awc.a... Trzyma,j~ "Jest to młoda rozwoSdkll... piękna _' wobał z.achwycony Vat'da. Pan nie chce i nra .. , Od<;~raszy on w::;7vsikich nudnych 
papi"!rosa w ust,ach., u.tci~r.::ł dość. niedba- I blondynka, którą się bardzo ininesu;ę... być na portrecie dobrodusznym, o!'tyffii- l gadułów, naciągaczy 1 dluźni\ów"! 
~;;... dłoń ~,nJd~~,-~~~:_~~~1 ~ J) FZY~ ~ p&JW - ~dyż ~.vz jest styczmym FoUdu.ssel~ ~ ll'lkiwym. • ITłum. G. L. 
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MARY PICKFORD 
w 

Dziś i dni następnychI 

Najnowsza kreacja genjalnej artystki 
wielkim IO-cioaktowym dramacie erołyc2.nym p .. t. 

Pocz"tek o g. 5.oat. seans o 10. 
w !łoboł". i niedziele o g. a-el. WIEDZI A 

Obraz wlasn, Wielka. tragedja ~"cia, targajl\ca nerw" i ścinaj ca krew w ~7łach. 

CO LLEGIA, WARSZAWA ... Wzruszając" dramat niewinnie 'Posądzonej. 
~~~~~~~~~~~~Be~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~._~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Sensacyjna afer a ~( fabryce tytoniu 
Manipulacje z książkami i wyrywanie kartek. -- lak to się wys)ła * owoce" z Łodzi 

do Krakowa. 
C~warty dzień rozpraw o nadużycia w łódzkiej fabryce tytoniowej ~ 

Pom!mo świ2\tec~ego dnia niedzielne-\ o-k. Wadowia.k: Zauważyłem brak za- I ry wy·a€n:a. że widział 3 skrzynie wato-
go już O godz. 10 % minutami rozpoczął notowania, że 3 skrzynie z magazynu ~a- ne. iako skrzynie z owocami na wywóz 
się wczoraj dalszy ciąg ro.zp~awy sądowe; I kowa,lni zostały ooesłane do magazynu do Krako·,va. 
o nadużycia w ł6dzkiełj fabryce tytonio- sprudawcz.ego, kazałem więc Doma&kieoj Ptok. Wilecki: Czy świa,dek zna roz-
w.ej. Sala sądowa lSzezelni.e przepełniona sprostować omyłkę i ażeby książka mlała Mad p·os~s.ji faobtrycz~ei? 
publicznością, chciwie łakną-cą sensacyj- e5tetyczny wygląd w)'IfWać 2 kartki 1 Świadek: Tak. 
nych szczegół6w tego aktualnego pro- błędnemi pozycjami 
cesu, Adw. Forelle: Czy świadek słyszał o 

owo:owv? 
ogr6d I Prok. Wilecki: CZy ies~ tam 

Obdk stołu sędziowskIego stosy lmiąg ode.słaniu 3-ch skrzyń z magazynu pako-
handlowych fabryki tytoniowe; świadeza., walni do oddziału sprzedaw.cze·go? 
fe sąd przystępuje do WYŚNietlenia spo- ŚW. Doma6ska: Tak •. 
sobu prowadzenia księgowości przez urzę- Adw. Kon ustala jes.Z'Cze raz przez za-

I Śwladak. Owszem. 
Prok. Wilecki: Czy dużo ownców. da-I 

je te'n o~ród? 

dnik6w tego prz~iębiorstwa. pytanie L. Kołdy. iż zaprowadzenie księgi Świadek: Nie mo.!!ę okoreś.Iić. 
Przed rozpoczęciem badania świadk6w raportów pakowalni było pomysłem tegoż Prok. Wilecki: Czy świadek nie przy-

sąd odczytuje szereg pr-otokuł6w oględzin właśnie Koldy, a pr·owadzenie jej nie bv- poroina sob:e P'l'ZYP\1lSzcz~ń,które wyra­
i sprawdzeń stanu k5iązek handlowych fa- lo obowiązkowe. ził co do zawartości tych s,krzyń u sędzie-
bryki tytoniowe? oraz wypytuje oskarżo- Następnie o.!:·kartony L. KoIda zarzuca go śled'cze~o? \ 
nych o technikę prowadzenia księgowoś- w swem wy:aś'1lie1'l.iu, po zeznaniach Do- I świadek: Pam~ętam. te dz~wiłem słę 
d w poruczonych im wydziałach fabrycz- mańs.kie-j, że biegli zbyt c~ólnie sprawcd:v:,Ji I z powodu wysyłania owoców łódzkich do 
Illych. pozycje pnedsta wionych 1csiążek, gdyż nie II Kra!{.{)IWa, pdyż tam były one tańsze. I 

Z wyjaśnień oskarżonych: Wron1ci. L. zauważyli, zdaniem jego, błędów z zakre- Prok. WiI~cki: Czy Wronka mó~ czer-
Koldy i Be;ma wynika, te oprócz ksiąg $u. d~iałań a.rytroetycznych w pozycjach pać owoce z tego o~rodu? 
obowiązkowo przepisami przewidzianych, .kS'1ęl!l raportowo Ś • d k T k ' ł d' 
istniał jeszcze cały szereJ! ks·iąg pomocni- W18 e: a. mog, g yz tam było 

OWOCE ZY TyTO..... około 20-tu srluk drzew. ezych, które uprowadzone zostały % ini- , C !~ . 

ejatywy rMnycb kierownik6w oddziałów. Dalei zeznaie świadek Cieśla'k , pomoc- Wkoń'cu świadek wy;aśnia, że skrzy-
Przewodniczący: Czy ksią'Ż'ka rapor- nik m,aJ!azynieora fabryki tytoniowej, któ- I nie, w których m.ia,ły się zna:dow.ać owo­

lów pakowalni, którą, ia.k twierdZli osk. s 
KoIda, sam wprowadził. obowią.zywał1ł I 

kogo? Ciężka dola rzem~eślników 
Osk. KoIda: Ksi2\~ę tę traktowałem, , 

iako makuJatU4'ę i niko1!o ona ni.e obowi3,-1 Zjazd rzem;eslników wojew 5dltwa łódz}(!ego .. 
zywała . Wczoraj o godzinie lO-ej ran-o w sali ków. Ten stan Hieczy spowodowany zo-

Przew.;dmiczłłCY= Czy pod-sądny KoMa resursy rzemIeślniczej przy ul. Kiliń, kie- sŁał całym szeregiem czynników: ukła- , 
wykorzystywał tę makulaturę? go rozpoczęły się obrady zjazdu rzem:eśl- dem stosunków ekonom'cznych I społecz-

Osk. Ko1da: Tak. ników z całego wo;,ewództwa. Na z;azd nych w po·,vo;enn2j Pohce', og5-lną poli-
Refea-endarjusz, pl'ok. Kramsztyk: Pro- ten przybyło kilkudzie·sięciu delega Łów , tyką gOEpodarczą rządu, a w sz,czególno­

-oraz liczni reorezenloanci organizacji za- ści wobe,c rzem' osla, wreszc:e niewl:ści­
wadzenie jakie.j księgi było O'bowiątkowe? wodowych. Obszerny referat o us1awie wą poJItyką podatkową, klóra doprowa-

Osk. Kolda: Księgi kontowej. przemysłowej i rzemieślniczej wygłosił dziła dO' ruiny wiele warsztatów pracy. 
poseł do se!mu IIski, który 'Pokrótce na- Nad referatami tymi rozwinęła się dłuż­
szkicował dzieje powstan.ia tej ustawy, sza i ożywiona dyskusia, w którt!j wska­
dzi~j.e prac ciał ustawod.awczych, oraz zywano na konieczność należytego zo.rga- I 

zanalizował poszczególne fragmenty usta- nizowanJa i zrzeszenia się rz.emiosła, co 
wy, wska.zując na niektóre brakI i nied,o- un:ożliwi osiągnięcie najżywotniejszych 
magania tego projektu. Druga referat wy- postulatów, dotąd zapoznaw::ny.ch przez 
głosił poseł Łazewski, który omówił obe.c- miarodajne czynniki. 

POCO WYRW ANO DWIE KARTKI. 
Sąd przystępuje następnie do przesłu­

chania świadka Domański·ej. kt6ra pracu­
je W fabryc.e tytoniowe; od 1922 roku i 
zatrudmoM była przed wykryciem t~i afe- . 
ry w paKowalni. 

Przewodniczący: Kto wytrwał dwie kar­
ty z księ~i ra,portowej? 

Świa -lek: Ja. na lasadli-e polecenia 
Wacowiaka, ponieważ były omyłki. 

Pruwndniozący: Ską.d ookarżona ·czet" 
pała dane do sPlI'ostowan~a tych omyłek? 

Świadek: Z książki kontowej, którą 
prowadziła p. Władysława KoI"J,owa. ,. 

Swiadek Domańska ()Ib' aśnia sądowi i 
bie,glym spo-sób korygowanla tych omyłek I 
oraz wykazwje szcze~6łowe pozycje na I 

księ~ach okazanych ,jei puez pnewodni­
cz:ącego. 

przęwodnJiczęcy: Kto pi5ał na ty-ch 

wyrwanj'ch karła.ch? 

ną nader ni~pomyślną sytuację rzem.ieślni-

Walna kO'nłerencja kup!ecka 
regulacji (en 

.. w sprawie 

Przedstawiciele organ:z;acii .kupieckich 
Łodzi wyjeżdżają w środę do W·arszawy 
na maią.cą. sIę odbyć w m.n. spraw we­
wnętrznych specjalną konferencję. Na 
konferencii tei om6w:on,e zostaną postula- I 

ty, wysunięte przez kupiectwo w związku I 
z przepi'sami O uregulowaniu cen oraz o­
bowiązku posiadania faktur. Jak się do-

wia:L:":': :;.:ny, przedsta wiciele Łodzi wysu­
na nas1ępujące pos tulaŁy: zasada OCH upu 
w UlsŁalan:u cen odnośni.e do towarów po­
chodzen.:a z·arówno krajowegO', jak i za­
l!ranicUle~o. oraz prawo sporządz,ania 
prze.z zawodowe organizacje cenników 
miarodainych dla władz acLminl'Stracyj­
nych. 

Fantastyczna republikanka 

uderzyła Króla w twarz 
Św. !Jomańska: Zda;e się, te Be·m. 
Przewodn, (do Be;ma): Czy tak? Czyżby ndpowiedź na H"1kietę "RozwDjU'l" 
OSIk. ~eim: Zda,je się, te Wadowiak. Pan Król W.lhelm. zam:.eszkały przy sk:ej uosłyszała "na kroki prostępu:ącego I 
Prze'\"I'ldniClZą.cy (do Wadowiakal: Czy ul. Wiznera 5, w dniu wczora'szym zo- za nią mężczyzny. Pan Król po:ł.szedł l. ty-

I stał zapru"zony na imieniny do swe ' te- łu i począł szep1ać cz.ułe słówka. Panna 
te pan pisał? I śdowej. Była Łam również szkolna ;ego W. M. w odpow:.edzi poczęstowała Króla 

Osk. Wad(lwiak: TaJr ... r,po chwi!~) nie . przyjaciółka, panna W. M. Pan Król nie giośnym pC1liczkiem, sama zaś wsiadła do 
nie ja, kd.a;( mi się , te to -charaktelt' pisma zwaia'ąc na surowe oko teśc:owej i .!-owej. dorożki i odjechała do domu. Roz.l!oryczo­
Habera ma:7o:lki m;)e flirtował z przyjaciółką ny p. Król wszczął awanturę z pierw­

Prz(wOOoiczący: Czy os·kari ony Wa- Po l'bacjj, kredy już każd~mu szumiało w szym przechodn:em, którego naootkał po I 
dowiak polecilI Domańskie-j u,zń'odnić k,-s':ę- glow.l~, t()~arzystwo nawet nie sposhze~ drod:z.e. Na odltłos awantury nadszedł po-

• 5 i f!ło. Jak w siad za panną W. M. wyszedł 1 sterunkowy l mimo protestów Wilhelma 
~ę zapasów ?~jkowal~l .z ks1ę~ą. rap0fI16w I p. Król, clego również nie spostrLegł~ , Króla osadzono I!o w arszcie za opil5: wo i 
l wyrwać z t-El1 ostatnieJ 2 kartki? \ panna W. M. Dopiero na ulicy Nowomiet- I awantury na tt>licy. (p) I 

c~ . ważyły wraz z ladunlriem około SO ki­
lo i zawierały dawny tyt06 skonfisko­
wany. 

Następnie są'd Pł'zystępuje do przesłu­
chiwania świadka Polakowskiego, dbee­
Ilego dyrE:ktora fabryki tytoniowej w Ło­
dzi, zaangażowanego na to stanowisko ~ 
ustąpieniu dyrektora Wronki. 

Szczegóły tych zeznań i dalrszy dąg 
rozprawy niedzielnej w dzisiejszym "G~ 
cu Wieczornym", 

W. Tyg. 
as 

WłdOWIS {a~ kOnCeriy . labawy 
TfA TR POPULARNY. 

DzJ.ś. vi Doniedzl.ałek. w daJs.zvm elan e4e 
sząca Sole zasłuionem l)owod2en~ .. Lkda" J. 
Barreta. Do&kooara ~Ta arły5tów z pamą BrC>o 
IIlOWską na czele, piękne dekoracje I efekty 
świjetłne wDTo<wadzala widza w eDOko dz;leJ6w' 
ntindonych. Ceny młeise naJruuze. 

TEATR MlfJSKL 
Dziś 1)0 cenach na.]nlźs-zych no ru octaAd 

wz,noswion.a w sobo<te fascynuJaca truedla PI .. 
Taa!dello .. Zywa maska" (Henrvk IV) z K81:1mfe. 
nem Junoszą-Stępowskhn w je~ pooięoweł 

krea.cil cesa.rza-obtakatica. 
Jutro. wtorek rownaet DO raJZ osta.tn.f Ba 

prze<l$otawioenlu wieczorowem dana bedzfe Drze­
zabaW1!1,a krotochwia Hennequin'a "CodZllermie o 
li-el" z Stefa.nla Jarkowsh. Orywljiska. Jerzma­
IIIOwska. Szubertem, Krotkem, Blellczem. Komor· 
·nickim . w ro<lach 5(łównydt. 

W środe pi·eorws.zy występ Kaz!·~eru. JUfto. 
$ozy - Stępows'ki'ego w nowej roli w sensacyjne' 
komedii bul w a·row el L. VerneuiU'a w przekład. 
Zdzi~! a.wa Kleszczyńs,k;~~ p. t. "Orzeł czv resz· 
ka". W głównej roli kob!.ecei Stef,a,nia Ja.rkCllW. 
ska, która tę rolę g·rała z Junoszą-Step:>wskim 
50 wi·ec7Q.rÓw zrzędu na scenie warsza·wsklego 
tea,tru Ma~ego. Pełną ohsadę środowej premlerv 
skradają pan·i·e : Dumajews·ka I WoIOS1lY'!lo\\·~ka. 
oraoz pp.: Tadel!lSlZ Krotke (mrodv br. Va-r~ny), 
Szu bert. Bielioz. Przystalisk!, Mrozilt\sld. Krze. 
m~eńskt 

Co l1ł'ły~'7.UP1V d'fś '1'''e'- 'aj!O 
PROGRAM ST AC.n WARSIA WSKlfJ 

(fala 380 m.). 
18.00 - 20.00. I. Powsz.echne radjo-wyfttłady 

,.P'ękna naszego kraJu" wyglosl proł. lucjan Ro­
QU II!,! n v . 

n. Koocert so!:stów. Udział błOTa ,. Trem 
Dz ' rzbidc.a (śpIew). oraz p. Leo Koch~cz He­
nor). 

III. Koncert zespołu p. AntOlIlIego Adamus. 
Wiecz6r fa.n~az.ii OOOl'owych. 

IV. Radło. - lekcja jezY'k6w. Trzecla lekc}a 
Języka francusikioelro - lci;łor prof. Luzia 
ROQulJ!:ny. 

V. Kwadr3·ns haccersld. Komun~ały. 

PROGRAM KONCERTÓW ZAGRAN1CZNYCR. 
PARVZ. fa~a 1750 m. 17 • ...5 koncert. 21.30 kOll­

cert. 
WRVCff. fala 515 m. 16,00 muzyka taneezm 

20,30 ko.ncert. 
' WTEOEN, fala 530 m. 16,15 koncert p~clu· 

dniowy, 20,15 wieczór z cyklu lekkiej muzyki 
wLedeńsk!'el. 

BUDAPESZT, fala 546 m. 20.30 wIeczór kla· 
syków węgioersk:och. 22,00 kon(.ert. 

PRAGA, fala 368 m. 20,00 wieczór serenad. 
OSLO, fala 382 m. 20,00 krn-cert ()rkiestry. 

21,30 koncert skrzypcowy. 
BERLIN, f·ala 505 m. 17.25 koncert orkIestry, 

19,00 "Tris,ta.n I IwIda", 22,30 muzyka tal1~czn. 

STUTTGART. fab 446 m. 20.00 ,.Upr<>wadze. 
nie z Sera.ju" OII>Na k04T1lcm.a Moza.rta. 
WROCŁAW, flllla 418 m. 19,00 Traoomisj, 

opery z Berlm "Tristan i 11Xl!lda". 
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Druga runda zawod6w o pul" ar P. ~. P. n-u. 

vv. ;K.. . .... "Sil'a" : .( : . 
Sens'" CYlne ZWYCięstwo woisKowych nad pierwslotliasową "Siłą·'. 

Druga runda spotkań o puhar P I t . t k 'l S . " . . P N I d . ' . s rODle a a u - ne epszy trychalI'skl. . f WOI;'SkOWl gmotą bez pr.zerwy. Kirsz-
, -u, ze wzg ę u na sen's·acy)ne wymkl W U" ł . G b i pnedbieg g.ry poszczególnych zawodów I p~mocy wy .1,a Sl~ ()I~.ławski, : a~m, mimo .,heroicznych wy~]ków nie 

s,prawiła Łodzi sportowej niepowszednią I f;zcze)!ólnle wdru):!le) połOWie, mezmol1'- moze uchrODl1C bramltarza "SJy" pr,zed 
niespodziankę. dowaną pracą, tak w ofenzywie jak i ' trzykrotną kapitulacją w 22, 31 i 42 minu. 

Większość przepowiedni papierowych w obronie. de ze strzałów: S~rycharskiego, Błasz-
tym razem na;zupełn.iej zawiodła: fawory- Na wyróżnienie również zasługU"-e ho- czyńshl-3~o i Czernika. 
ci spotkań wczorajszych bądt bezap.ela- mo novus w W,K.S-ie - Orze,chowski na Pr.zewaga wo'skowY'ch utrzymuje się 
cy·.nie pokonani zostali -i to zu!f)'ełnie pll'awej pomocy, który ambic':a i ciągłą już do koń·ca pierwszej polowy. 
zasłużenie _ lub zw)"Cięstwo wyw~lczyli skuteczna. destruktywną pracą w defen- I Po pnerwie fizrwszy kwadrans nale­
z trudem, a ra,czej, zawdz.ięczaj,ą,c pny- zywie paraliżował wszelkie ag'resywn;ej- ży znowu wo W. K. S-u, W faz'e tej Czer-
padkowi. ue zamiel1'Zenia lewej sirony ataku "Si- nik pcrw'ęl-s'za Ti"z"ę bramek do 5. 

W ly". I S d arŁoŚoci n.aszych czołowych drUiŻyn " ]a", z oppingowana prze):!raną, OIStat-
drugoklasowych nie docenialiśmy, co w Rogacz na ohron:e przy Karasiu-wv- n·im wysiłkiem woli sta,ra się otrząsnąć z 
pierwszym rzędzie przypisać nal-e'ży spad- wiązał się z zadania dobrze. m : ażdżą.:ej przewa!!i woiskowych, <:0 im 
kowi formy w koń'cu roku ubie~eg.o i Z pirkarzy "Siły" na wY1l'Mnienie z.a- się ostatecznie uda;e. 
reor~anizacji kilku tych zespołów, a na. słu.~uje nadewszystko ob!C'ńca Kirs.Zlhaum. Powoli gra wyrównu;e sięj w 30 zaś 
dewszyu;tko _ W.K.s-u, który przytomnoŚoCią umysłu i ładnY'm wy- .minucie zarysowule s~ę lekka prz·ewaga , 

Drużyna w01Sikowych, jak to w 10botnim kopem wzbudzał ogólny zachwyt. I "Si'ły" , kUra w równych mniej więcej od­
l\um.erze zazna<:zyliśmy, po demobilIiza.cji Niemniei o'dznac~ł się pracowitoślCia stępach czasu u~yskuje 3 goale (jeden -
w październiku w roku ubiegłym, ulegała i skuteczną )!lI'ą Bayer - środkowy po- Z rzt::Jtu }(arnegJ). 
gruntowne'i reorganiza.c;i, co w końcu se- mocnik S iłv " , Wynik zasłużony. 
z~nu spowodowało gwałtowny spadek Reszta przeciętna. Gra była siale prowad.zona w bardzo 
formy tego z-espołu. Ma.;ąc jeszcze świeżo ostrem tem/ie i n.adzwycza: bojowo, szcze· 
w pamięci decydują-cą przewagę W.K.S-u PRZEBIEG GRY. góln:e ze strony W .K .S-u. M:mo, iż ak'c}e 
do G.M.S-u w ostatecznej walce o puhar Grę rO.l'poczyna "Sila" atakiem. I)dpa- nie były komuinacy'ne (ze względu na 
P.Z.P .a~.u W ro.ku ubiegłym pewni bylitŚ- rowanym przez K ara~ia, który, porywająC' I teren) - za wody te byly nadzwyczai de­
my, ił wojskowi, którzy w sezonie bidą- ' drużynę swo'ą do ataku. za:n:cjował ener- kawe. 
evm ukazali się 'Po ru pierwszy na mu- l!iczna ofenzywę, trwa:ą,cą 3 kwa,dlfanse Debiut wo jskowy w roku bieżącym 
rawie, ulegną ,,sile", tembardziel, te pier- Już w '-ej minucie wysuwa s:ę ładn:e uważać należy pod każ,dyom względem za 
wszokdasowcy zdradzali tydz.i-eń temu Czernik i ostrym strzałem uZY'skuje piet'- I udany. 

doskonal. formę. w.y punkt dla W.K.S-u. Sędziował p. Szten,ce1. 

Wbre w przewidywaniom, W.K..s. za­
produkował się nadzwy-cza,jnie, występu­

jąc w obsadzie nieco odmłodzonej, ac.z na-
dal opartej na fitara,ch: Kuaś-Gosław­
ski, Czernik - MkhaJlak. 

Tes!oroczny debiut d.r1l'żyny wors.ko- i 
wej, która demonstrowała nam tym ra- : 
zem grę n.adzwyc.z.aj ambitną, twat'1dą i 
pełn~ zapatu bojowego - wypadł nad .. 
ZWyczaj okazale. By ~odukOlWać się 
w podobny 9P06ób i to na tak oh~żkim te­
"anie. jak wczouJsze boisko pny ulicy 
Wodnej - drużyna wciskowych wydobyć 
musiała z sie.bie naącenniersze waklll'Y wor 
łowe. a więc:: nadzwyczajną wytrzymał,ość ' 
tirzyCZDą, hart moralny i o,panowanie tech- ' 
D1CZ11le piłK.i. 

D rUiŻyn a ,,siły" uleg-la w pierwszym 
rzędzie tylko z tego wz~lędu, iż walorów 
tych w chwLlach krytycznej potrzeby wy­
dobyć nie mogła, mimo, iż pod względem 
opanowania gry kombinacy ne·j por8wdo-
podobnie przewyż'sza zespół wo·sl-owy. I 

Przechodząc do oceny rOEZcze~ó,lnych I 

'7.8wodników, na czoło nadewszystko wy­
sunąć nalcl:y Karasia i Czemika zW. 
K. S. 

_. -
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H.ronika 
MISTRZ0c;TW A SZKóL śREDNICH 

W PILCE SIATKOWEJ. 
Dalszy ciąg rozgrywek o mistrzostwo 

sz~ół śre~nich w Łodzi przyniósł nas tę· 
pUJąc'e wyniki: gimnazjum Waszczyńskiej 
- ~ imne:z ; um P rv.;;,sewicz 24.:'-' 11579:11)), 

, ltimnazjum Rothedowei - gimnaz. nie­
mieckie 28:26 (15:11" 13:15), szkoła Wi­
śniewskiego - szkoła handlowa Tulma 
30:13 (15:8 15:5), wyższ~ szkoła realna 
zgrom. kupców - miejskie seminarium 
nauczycielskie 30'10 (15:6, 15:4) , miejs ka 
szkoła handlowa - g:mnazjum im. ks 
Skorupki 19:30 (12:15, 7:15). 

P. T. C. - "BURZA" 4:1 (0:1). 
PABJANICE, 14 marca. Dzisiejsze to­

warzyskie spotkanie piłkarskie pomiędzy 
PC'bjanickiem towarzystwem cyklistów i 
"Burzą" przyn:osło zwycięstwo pierw­
szym w stosunku 4:1. Do przerwy wsku­
tek s!lnego wiatru "Burza" uzyskuje pro­
W8 dze.nie 1 :0. W drug!ej połowie gry ten 
sam sprzymierzeniec (wiatr) wspomaga 
napad P. T. C.. który uzyskUJe kolejno 
cZ'tery bramki. PodcZtas meczu zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. któremu ttle~ł 
bramkarz "Burzy", wskutek zderzenia się 
z własnym obrońcą. Sędzia p. Dancygler 
bardzo dobry. 

MARSZ S1 ... <7 .... ' ·'f<;r:f{l łńl:'~ 
_ ALEKSANDRóW. 

ZGIERZ 

W niedz:elę , dnia 14 b. m. , o godz. 11 
rano z Placu Dąbrowskie~o wyruszyła do 
Aleksandrowa przez Zglerz drużyna 
strzelecka w liczb!e 48 zawodników. Ja­
ko pierwszy przybył do mety w Ale­
ksandrowie Magrowicz, strzelec z Pabia­
nic, pokrywaiąc tra.sę około 18 klm. w 
czasie 2 godz. 7 min, 4 sek. W ślad ~ 
n:m przybył Bul~ński (Strzelec - Łódź). 
Trzeci - Mikołajczyk ze ,.Strzelca" w 
Aleksandrowie. Po ukończeniu marszu 
o ' V 1 g ~. ~ ~rzed rC'tmzem w Aleksan<l.-o­
w:e defi1ada strzelców w obecności do­
wódcy O. K. N gen. Jun~a. Marsz po­
wyŻSZy ukończyło 37 na 48 startujących. 

A. Z. S. - POSELSTWO Al\tERY­
KANSKIE 26:9. 

WARSZAWA, 11. III. Mecz A. Z. S. w 
trzeciem z kolei spotkaniu w piłkę koszy­
kową z poselstwem amerykańskiem, zasilo­
nem . gracz~mi konsulatu tegoż pa5stwa, 
zakonczył SIę ponownem zwycięstwem a­
kademików w stosun.ku 26:9. A. Z. S, war­
szawski, który w grze k"c;zykówki mało 
~a równych w Warszawie, ~rał w 
ble~ącym sezon~,e już po rt'.z ósmy, wygry­
wa ;ąc wszystkle mecze w stosunku bra­
mek '256:114 na swoją korzyść. 

PILKA NOżNA W KRAJU. 
KRAKóW, 14 marca. Spotkanie O mi­

strzostwo kI. A okręgu krakowskiego po­
między "Cracovią" i ,Wawelem" przy­
nlo~~~ wysokocyfrowe zwycięstwo "era­
COVll w stosunku 5:0 (1:0). 

KATOWICE, 14 marca. Wyniki o mi­
sŁrzo.-two G, O, Z. P. 8.: I. F. C. _ Ama­
torski K. S. 4:0 (1:0), Katowice 06 _ 
,.Ruch" 3:3 (1 :0), "Iskra" - "Naprzód 
Lipiny" 1:1 (0:0). 

POZNAN 14 marca. W rozgrywce o 
m:strzostwo kI. A P. O. Z. P. N. Warta" 
zwycięża "Unję" w stosunku 6:3" (5:2). 

Karaś _ to filar moralny każdego ze~ 
społu, W kt6rym lest czynny, pilkarzow: 
temu też l'rzypisać należy. iż młodzi za­
wodnicy W.K.S-u, zdetonow8l"i n:e-co ne I 
t)oczątku walką z pierw~zl)llasow:ami 
wyzbyli się tremy i śmiało. ;uż po kilku 
początkowych pociql!nięc:ia.ch, enerJ!kz.nie 

Prz na n rlach, w czasi ~ zawodó ~ iI W Zakon.anem. I TBO~U.k~" 14,~~rca. ~wody~. K. S. 
":' -. ' a ; l ' z~ I' o:t :zyly ! .. ., ~ ,. 'ęstwem 

mIstrza Torunia w stos. 7:1 (4:0). 

ruszyli dl) ataku. 
O walorach ' obrońcy te~o _ zbytecz. 

n :e iest pisać kddy bowiem z .. kibiców" , 
po:.ząwszy od n2 :m·lod~z-ei g.enerac-t: z 
"galerji" i kończąc na poważnY'ch "goś­
r.ia:h" trybun - ocenlć potrafi fenome­
nalnego. KM·asia. 

C1.ernik - do niedawna wvbi'a'ąca się 
~w:azda _ test ;uż obecnie obok O:h-e·c­
k:e~o z Ł.K S-u na 'le?Ezym lewoslrrzy­
dłowcem tod.zi. Piłkan ten rozro-zą.dza­
ją<:y doskonałym dąg:em, ładną techni­
ka.bie~iem idekładnem dośrodlrowanie.m 
hył stanOW<:lO na:lepszym nsrastn:k:em 
'la boisku, a o d)'lSpozycp je!!o nai1epiej 
4wiadczy fakt zdobycia 3-ch bramek na 
,,~6Iną liczbę 5 uzyskanY'ch prze-.: W K S. 

Bła.szczyński na lewym łą,czn:ku-nie­

Z'ly; zdrad.zał on ła9ne z~ranie z Cz.e'l'ni­
L::-em. Michabk za dętki nie'co - czu·ł się 
nieswojo na ciężkim terenie, Po prawe.j 

AUSTRJA - CZECHOSLOWACJA 
2:0 (1:0). 

WIEDEŃ, 14 marca. Mlędzypaństwo-
VI .'~.. ty piłłra "!"'i~ AUf"r 'a _ r-~cho-11. . S, 3:2 (0:1). Ł. T~ s. G~ 

Debiutu:ące w roku b!eżącym Ł . T. S. który zapow:ada się na dobrego napasŁ- I słnwacia przyniosły re1lrezentacji Austrii 
G. ~ft'I"" 6~l n~' '''·c·: i tr ... w- - -' -t~ nika. zdecvdowalle zwycięstwo w stosunku 
kich linjach Drużyna ta. iak to kiJka- ResZ'ła - prze"'iętna. I 2:0 (1:0). 
krotn:e za~"""zali €my KO""'ZY" s:ę n:e Na soecja1ne wyróżn l el1ie za~l'1<!ulą 
mogąc swych starych , kanon, .. zastą1)i~ Mi!de: Pogodz:ński - nadzwyczaj bru-,I. WIE"EŃ·- PRAGA 1:1 (1:0). 
0 .1 .' ,L"l' NI ,t 1 ' ?m w~.:.,:nym w k1u- talrą grą. . PRAGA 14 marca. Dz:s:eisze między· 
b:e wyhodowanym. Drużvna G. M , S., j!:a:ąca , 1ak zwy- I mlas towe sJo tkan!e Pragi z Wiedniem za-

Prz~staw:en:,a w dru7vT!!e Ł T , S, G kle, twardo 1 a'11b'tnie będ1C nrzez 60 mi- I koń:zyło się wynikiem nierozstl'zygnię· 
niew'eIo. korzyści ')rzY'1:osłv, Milde. bo- nut na nolu karne'11 une"':w"jlra , nh mo- tym 1:1 (0:1). 
w:em i \V:eb:zr.>k . Y!fra:ący tym razem w Ifla 1'\:zewa!1i swolej uwvda!n:ć cyfrowo, 
ataku byli bard TO blacH a z 'Z?-l~";a n,a- Ii tylko z te~o l)')WOd11 it. cię 71<i teren bó- BERLIN - P .1RYŻ 2:1. 
pas'Tl:ków zupełnie się wywiązać n!e i~1-- owv utr.'ldT'liat wv'-ot' zv~tywanie szyb- j . PAR~Ż, 14 marca, W odbytych tutaj 
mogli. I kie c;ytuacii t)o-t~-~-n~owych. mlędzym' astowvch zawodach Berlin_ 

Por?~ka G . M. S, n: e Zt't!'łu"'o'la , raczej Parvż zwycięży' li berlińczycy w stosunku 
T '" ,'~ -,.,....,o~v Z WOtr"" ... l",." Tla €.ro d1<-u , I klęska Ł. T. S. G. z różnIcą 1 _ 2 bra-

S,Ykułą i ~<1:ersJr;tn na kra?~ach -;- pr~e: : mek o,d"ow'adalaby przeb:egowi Itry. 2 : 1. 
clęt"a ,. mllJ'? nad~wyczaJQle of:arne) 1 I Z3.Znaczyć należy, i7. do 41 minuty G. B~L~,T \ - Hr-T. Ą, N'f'JA 1'1 (O:U. 
mądreJ ~ry p:erwszeio. I M C' d'l 2 1 I • '). nrowa z' o : . 

Wyhi'ał się w drużyn ie tej ;edV''';e I Sędz:ował dobrze p. Lange. 
młody Francman II na prawem skrzydle, Dent. 

BRp·· ... "'J;'LtA, 14 J11 rea, M~cz n j"tcar_ 
s'ti "'er.+ :dzv r nr~7f> ... ł <l~~ _. ~ T> '!lgji i Ho­
lendji rzyn:Q~ł w ·niit t 'l ( :1), 

#, $".,_ w;,...,. ____ 4 ______ ~_R_._~_~.~_ ' ___ .aD. __ ~ ...... __________ --~--·---------~~----------~ 

.l<eJaktor I wydaw<.:a: ~Aarceli Sachs. W drukarni .Głosu Polslt'iego\ PiQlrkowska ts6. 




